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Prymas Polski 
Metropolita — Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański 
ur. 30 października 1869 r. 
umarł 13 lutego 1926 r. 


Wczesnym *rankiem zbudziły dzwony swym 
grobowym tonem mieszkańców grodu piastowskie- 
80, zwiastując im bolesną wieść o zgonie Ś. p. X. 
Kardynała Edmunda Dalbora, Prymasa Polski, na- 
szego najdroższego Arcypasterza, Opiekuna i Pro- 
tektora. 


Odszedł od nas wielki miłośnik dusz ludzkich, 
który przeszedł przez życie zawsze dobrze 
czyniąc. Wpatrzony w Boskiego Mistrza jako 
największego dobroczyńcę ludzkości, szedł Jego 
śladami nad rodze miłości bliźniego, i zdobywał się 
nieraz na czyny i ofiary wprost heroiczne, 

Zaledwie objął rządy archidiecezyj Gnieźnień- 
skiej i Poznańskiej, a już barki jego znosić musiały 
ciężar opieki nad Towarzystwem Niesie- 
nia Pomocy Ofiarom Wojny w Króle- 
stwie. W gronie nielicznem, ale w gronie mẹ- 
żów pracy i ofiarności, jakim był ś. p. Kazimierz 
Brownsford i inni, radził często nad sposobem 
udzielenia doraźnej pomocy rodakom na połaciach 
b. Królestwa, przez wojska krzyżackie zniszczo- 
nych. Dzięki nadzwyczajnym wysiłkom i ofiarności 
członków Towarzystwo to pod protektoratem Ś. p. 
X. Karynała dokonałą wprost cudów. 

Wiedząc dobrze, że akcja charytatywna jest 
jednym z filarów Kościoła katolickiego, wskrzesił 
w -1918 r. Związek Towarzystw Dobroczynności 

„Caritas'*, aby miłosierdzie zorganizować i aby 
jak najliczniejsze rzesze potrzebujących z niego ko- 
rzystać mogły. 


Gdy nad nowo zmartwychwstałą Ojczyzną na- 
szą zerwała się burza najazdu bolszewickiego 
w 1920 r., biskupi i kapłani oraz liczne szeregi 
braci z kresów doznały troskliwej opieki z rąk naj- 
dostojniejszego naszego Arcypastersa; ś. p. X.iKar- 
dynała Dalbora. 

Nawet hen za Oceanem znana była dobroć icgo 
serca i troska o swoich rodaków. Na jego też ręce 
z pełnem zaufaniem wysłał prezes Wydziału 
Narodowego Polski w Ameryce p. Jan 
Smulski pismo z dnia 31 stycznia 1922 r., w którem 


pisze: „W dniu dziesiejszym 4. 2. 22 r. sieroty sy- 
birskie udały się w podróż do Polski pod opie- 
kuńcze skrzydła Waszej Eminencji. 
Dziećmi temi, jak wiadomo, zajął się Związek Ca- 
ritas i poumieszczał je w różnych zakładach, za- 
pewniając im opiekę moralną i materialną. 

Jeden z najpiękniejszych pomników Jego dzia- 
łalności charytatywnej, to dziś tak świetnie zorga- 
nizowane Tanie Kuchnie. Ileż to biedy doznaje po- 
mocy, a ileż łez już otarły błogosławiące ręce ś.p. 
X. Karynała Dalbora. 

A któż zdoła zliczyź te uczynki miłosierne, któ- 
re nie dostały się do wiadomości ogółowi? Świad- 
czyć o nich będą raz kiedyś te rzesze instytucyj, 
które nieraz otrzymały zapomogi obfite, świadczyć 
może przedewszystkiem nasz Związek, który Ś. p. 
X. Kardynał otaczał tak serdeczną opieką i w chwi- 
lach trudnych chętnie służył nam radą i pomocą. 

Mimo wielkiego nawału pracy chętnie brał 
udział w walnych zebraniach Konferencyj św. Win- 
centego i gorącem słowem zachęcał ludzi dobrej 
woli do nowych ofiar na rzecz najbiedniejszych. 

Rzec można, że nie było zrzeszenia charytatyw-= 
nego, któremby się Ś. p. X. Kardynał nie zajął 
szczerze. 

Dziś go już niema wśród nas, ale żyje jego duch, 
a pamięć jego najlepiej uczcimy przez wytrwałą 
i zbożną pracę na rzecz najwięcej potrzebujących. 


Prawna opieka nad ubogimi. 


(Ciąg dalszy.) 

Zadając sobie pytanie, w jakiej mierze, potrzebna jest 
w dzisiejszych czasach opieka nad ubogimi — trzeba stwier- 
dzić, że zachodzi wielka potrzeba. Najpierw z punktu widze- 
nia ogólnej ekonomji świata, który według socjologa 
Nowikowa za mało produkuje, i dlatego muszą zachodzić 
braki gospodarcze. 

Dalej zprzyczyn moralnych, bo ludzie zawsze 
pojmują walkę o byt jako walkę ze sobą, zamiast wspólnej 
walki celem wydobycia z ziemi swą pracą potrzebnej ilości 
wytworów. 

Społeczeństwa 'całe i jej części podzieliły się na prze- 
liczne sfery interesów — widzimy wciąż zwycięstwa i zdo- 
bycze, ale i liczne ofiary. Musimy stwierdzić fakt, że nie 
wszyscy! ludzie mogą pracować dla zarobienia na swój byt. 

Mamy chorych starców, kobiety i dzieci, razem około 
50% ludności wymaga utrzymania przez drugich. 

Potrzebny więc jest społeczny ratunek licznie potrzebu- 
jącym go, a to niemającym pracy lub ópieki rodzinnej. 

Oceńmy organizacje urzędowe i społeczne, które temu 
ratunkowi służą i pożyteczność tych obydwóch rodzajów 
organizacji. 

Najpierw. ustawowa, urzędowa organizacja opieki 
nad ubogimi jest niezbędną — bo dzisiejsza ułatwiona komu- 
nikacja przenosi ludzi z miejsca na miejsce i powoduje czę- 
sto potrzebę koniecznego wspierania zamiejscowych ubo- 
gich, do których jako nieznajomych prywatna dobroczynność 
mniej chętnie. się odnosi. 

Niezbędnem jest, by ustawa przymusowa ustalała obo- 
wiązki gmin do ponoszenia kosztów, zwłaszcza że koszty są 
bardzo wielkie i ubogich wielka liczba. Miasto Poznań świad- 
cząc maksymalnie 20 zł. dla jednej osoby ubogiej dorosłej, 
a 15 zł. dla małoletniej i mając na opiece około 2009 ubogich, 
wydaje na tę opiekę 1.500.000 zt., czyli piątą część całego 
swego budżetu, a jeśli się doliczy opiekę nad dziećmi i mło- 
dzieżą, to omawiany wydatek wyniesie czwartą część roz- 
chodu całego budżetu miejskiego. ` 

Jeśli się zważy, że fundacje, któremi dawniej sam Magi- 
strať dysponował na rozmaite cele kwotą 10 miljonów zło- 
tych, znikły — dojdzie się do wniosku, że konieczną jest 
ustawowa opieka nad ubogimi, bo społeczeństwo nie mogłoby 
łożyć tak wielkich kwot, potrzebnych*na cele charytatywne. 

Dalej państwo pomaga czy zapobiega nędzy, gdyż wpro- 
wadziło ubezpieczenia społeczne, a w szczególności ubezpie- 
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czenia bezrobotnych, tej nowej kategorii potrzebujących po- 
mocy, znajdujących się w całej niemal Europie i u nas. 

Na tem polu państwo daje zapomogi oraz pośredniczy 

w pracy i działalność jego iest o wiele wydatniejszą niż 
może być społeczne pośrednictwo pracy. Dla charaktery- 
styki nadmienię, że w roku ostatnim przez istniejące pań- 
stwowe biura pośrednictwa pracy zapośredniczono w do- 
starczeniu pracy w 90 procentach bezrobotnych, a społeczne 
pośrednictwa pracy tylko niespełna w 10 proc. 
- Z powyższego widzimy, że państwo wzięło na siebie cię- 
żar, którego społeczeństwo, zwłaszcza w obecnych warun- 
kach, udźwignąćby nie mogło. Dalej z powyższego wynika, że 
społecznicy, zajmujący się opieką nad ubogimi, winni korzy- 
stąć z omawianego ustawodawstwa, urządzeń i funduszów, 
urzędowej opieki nad potrzebującymi iej. 

A contrario stwierdźmy co daje sprawie opiekuńczej 
Społeczna dobroczynność. 

Najpierw, aczkolwiek Poznań daje stosunkowo bardzo 
wysokie świadczenia, jednak w myśl ustawy tylko konieczne 
wsparcie, trzeba przyznać, że mogą i powinny być uzupeł- 
nione z funduszów społecznych, bo jak z powyższego wynika, 
miasto Poznań swego budżetu rozchodowego już chyba pod- 
wyższyć nie może. 

Co do kwestii bezrobotnych to nie wszystkie kategorie 
robotników mogą z tego ubezpieczenia korzystać. Aczkol- 
wiek z radością należy przyjąć wiadomość, że jeszcze inne 
kategorje pracowników na wypadek bezrobocia będą ubez- 
pieczone, to trzeba stwierdzić jako pewnik, że a) takie ubez- 
pieczenia bezrobotnych są zarządzeniem przejściowem, b) ni- 
gdy nie mogłyby objąś wszystkich bezrobotnych, a więc 
w tem kobiet i dzieci. 

„ Dalej co do ubezpieczeń społecznych da się to samo po- 
wiedzieć. Zresztą, jakkolwiekbądź ubezpieczeni otrzymują 
swe renty przy okienku pocztowem — to są to tylko pienią- 
dze, ale jeszcze nie opieka — bo opieka nie polega tylko na 
wypłacaniu pieniędzy. á 

Odnośnie do społecznej opieki nad ubogimi, «to trzeba 
brzyznąć jej niepospolitą wartość dla opieki nad ubogimi wo- 
góle — jeśli się zważy, że tę opieką członkowie towarzystw 
dobroczynnych sprawują dobrowolnie. Można stwierdzić, 
że te towarzystwa są ogniskiem, promiennym _ 
Zniczem, utrzymującym ducha dobroczynności “ 
w społeczeństwie. 

oroną towarzystw dobroczynnych trzeba nazwać To- 
warzystwo św. Wincentego a Paulo ze względu na wzorową 
organizację — naśladowaną zresztą w systemie elberieldz= 
kim przez Niemców ze względu na swój sposób dobroczyn- 
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ności oraz ze względu na ducha, który ożywia to Towa- 
rzystwo. - 

Rzućmy jeszcze refleks na moralne znaczenie działalno- 
ści dobroczynnej. 

Dziś przy tak gorączkowym i wartkim prądzie życia wi- 
doczne są przeliczne dysonanse — przecież nawet dzisiejsza 
nowoczesna muzyka o tem świadczy. Potrzeba zatem 
więcej niż kiedykolwiek pierwiastków łączniko- 
wych społeczeństwa. Jest niem prawo, którego po- 
stulatem jest sprawiedliwość. 

Ale wyższym pierwiastkiem w społeczeństwie 
jest etyka, bez której prawo jest niewykonalne czy nie wy- 
konywane. Najwyższym stopniem etyki jest miło- 
sierdzie dla słabych i potrzebujących pomocy. 

Watpić należy tedy, czy kto nie będąc miłosiernym, 
może być sprawiedliwym. 

Mamy dziś liczne instytuty szerzące wiedzę — po- 
trzeba nam jeszcze instytucyj szerzących dobro publiczne, 
a tem są nasze organizacje opiekuńcze obydwóch wspomnia- 
nych typów, istne szkoły publicznego ducha. 

Polski język piękne ma słowo: wolność — która 
opiera się na woli. 

Oczywiście pożyteczną jest tylko wola czynienia 
dobrze drugim — a nie woła czynienia źle drugim a sobie 
* dobrze! 


Międzynarodowa Opieka nad dzieckiem. 

Era współczesna nie bez racji jest nazwaną „wiekiem 
dziecka, nigdy bowiem jeszcze nie poświęcano tyle uwagi 
sprawom, dotyczącym najmłodszych latorośli ludzkości, co 
w ostatnich lat dziesiątkach. Dziecko jest uważane obecnie 
jako dobro międzynarodowe, i dlatego dąży się do ujednoli- 
cenia programu wychowawczego niemowląt i straż tę prag- 
nie się rozciągnąć nad niem aż po dzień, kiedy już jako sa- 
inodzielna jednostka na siebie pracować może, 

Dążeniom tym nie można odmówić słuszności, skoro $0- 
bie uprzytomnimy, że odrodzenia dzisiejszych, zgangrenowa-. 
nych wojną społeczeństw, już tylko w imłodszem pokoleniu 
spodziewać się można. Fakt więc większego zainteresowania 
się dzieckiem jest tylko zupełnie naturalnym odruchem samo- 
obrony zdrowszej części ludzkości przed wyniszczeniem cie- 
lesnem i duchowem postgenitury, 

Najlepszą ilustracją tych nastrojów są międzynarodowe 
Kongresy Dziecka, które się od pewnego czasu odbywają rok 
rocznie. Wyrażone tam życzenia i rezolucje znane powinny 
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być wszystkim, co się wychowaniem dziecka interesują, albo 
z naturalnego porządku rzeczy wychowaniem tem kierować 
są zobowiązani. Ostatni Kongres Genewski postawił na na- 
czelnem miejscu zagadnienie, w jaki sposób zapobiegać naj- 
skuteczniej zbytniej chorobliwości i wysokiego stopnia śmier- 
telności niemowląt. 

Uznano, że najskuteczniejszym Środkiem zaradczym jest 
szerzenie znajomości higieny dziecka wśród wszystkich 
warstw społecznych zapomocą wykładów i kursów specjal- 
nych, przystosowanych do poziomu wykształcenia słucha- 
czów, Powinno się otwierać przy wszystkich uniwersytetach 
katedry kultury dziecka i zakładać jak najliczniej stacje opie- 
ki, pouczające o obowiązkach macierzyńskich matki ciężarne 
i karmiące. Rozwój normalny dziecka odbywać się może 
tylko przy boku matki i dlatego opieka społeczna powinna 
umożliwić każdej matce wychowanie swego dziecka i kar- 
mienie go własną piersią. Pośrednio przyczynią się bardzo 
do zmniejszenia śmierltelności niemowląt ujednolicone dla 
wszystkich państw metody zwalczania alkoholizmu, chorób 
wenerycznych, gruźlicy, wreszcie radykalna poprawa wa- 
runków mieszkaniowych i zarobkowych. Kongres, uznając 
jako jedyny racjonalny pokarm dla niemowlęcia mleko matki, 
staje na stanowisku, że ustawowo powinno się zabronić ko- 
bietom przyjmowania posady mamek, o ile dziecka własnego 
już nie odkarmiły. Niemowlętom, pozbawionym pokarmu na- 
turalnego, trzeba zapewnić zdrowe mleko krowie i w-tymże 
celu rozciągnąć ścisłą kontrolę nad produkcią i handlem 
mleka. 

W odżywianiu dziecka w wieku przedszkolnym i szkol- 
nym zaleca się brać pod uwagę urozmaicenie potraw 
z uwzględnieniem zwyczajów narodowych. Specjalną zwraca 
się uwagę na niebezpieczeństwo dawania dzieciom alkoholu 
w jakiejkolwiek formie. 

Dzieci zagrożone gruźlicą, skrofuliczne i rachityczne 
muszą podlegać systematycznej heljoterapji. System ten 
jest tak niezawodny, że należałoby go także rozciągnąć na 
dzieci zdrowe, budując szkoły na wolnych przestrzeniach, 
które umożliwią doświadczanie na zdrowiu fizycznem dzieci 
dobroczynnych skutków słońca, światła i powietrza. 

We wszystkich państwach należy dążyć do wzmożenia 
akcji opiekunek społecznych, które stykając się z rodzinami, 
powinny zawczasu wytropić wszelkie ułomności u dzieci 
a także dążyć do wykrycia ich przyczyn. Dzieciom ułom- 
nym trzeba w każdym wypadku zapewnić edukację, Wszel- 
kie wydatki poświęcane na ten cel wracają się z lichwiar- 
skim procentem, bo kaleka nauczywszy się radzić sam sobie 
przestanie być ciążarem społecznym. 
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Specjalna komfisja zajmowała się standaryzacią określe- 
nia „słabość umysłowa. Określeniem tem naogół charakte- 
ryzuje się wszelkie różnice powstałe u dzieci w. wykonywa- 
niu czynności psychicznych, niezależnie od tego, iaka jest ich 
przyczyna. Określenie to wymaga jaśniejszej definicji i d:a- 
tego uznano, że dziecko 10-letnie jest „umysłowo nierozwi- 
nięte'* jeśli poziom jego równa się poziomowi dziecka 7-let- 
niego. Dziecko jest „głupkowate'* jeśli rozwój jego stoi po- 
niżej poziomu dziecka 7-letniego a „idjotyczne** jest wówczas, 
kiedy nie przekracza świadomości dziecka 2-letniego. Na 
podstawie tej wychowawcy z łatwością określą stopien in- 
teligencji dziecka poniżej lub powyżej 10 lat. 

Władze mają obowiązek pamiętać o tem, żeby dziecko 
nie przychodziło do szkoły głodne, i dlatego poleca Kongres, 
aby przy szkołach, przedewszystkiem wiejskich, zakładać 
kantyny szkolne dla dzieci, mieszkających daleko od szkoły. 
Kan tynętaką powinna utrzymywać gmina izamożniejsi rodzice. 

Dużo uwagi poświęcił Kongres Dziecięcy zagadnieniom 
opieki nad matką nieślubną, matką-wdową i matką-mężatką 
porzuconą przez męża. Uznał, że prawo dochodzenia ojcow- 
stwa obowiązać winno wszystkie kulturalne państwa. Wdo- 
wie powinno się wypłacać zapomogi oparte o system ubez- 
pieczeniowy, a matka opuszczona przez męża powinna otrzy- 
mywać wsparcie tytułem zwrotnej pożyczki od tego, który 
jest zobowiązany utrzymywać rodzinę i obowiązki swe za- 
niedbał. Dużo dobrego zdziałać mogłyby specjalne komitety, 
udzielające opieki matce i dziecku drogą wystarania się: 
o prawnie należne jej wsparcie, oraz wykorzystując wszelkie 
na ten cel przeznaczone subwencje rządowe i gminne, inicia- 
tywę prywatną, udzielając jej pomocy moralnej w osobie 
kuratorów lub kuratorek. 

Opieka nad sierotami i dziećmi porzuconemi obowiązuie 
całe społeczeństwo i w żaden sposób dziecko takie nie może 
odczuwać swej krzywdy. Nad osobami zajmującemi się 
Ę wychowaniem cudzych dzieci należałoby rozciągnąć nadzór, 
pozbawiony jednak o ile możności wszelkiej urzędowej for- 
malistyki, aby nie paraliżować uczuć humanitarnych jedno- 
stek. Naogół ceni się bowiem wyżej ponad zakłady wy- 
chowawcze wychowanie dziecka w rodzinie. Wszystko co 
się robi dla sierot nie może mieć piętna uczynku miłosier- 
nego, tylko wypłynąć powinno z obowiązku społecznego, 
każdego cywilizowanego narodu. Opieka nad dzieckiem roz- 
ciągać się powinna w zasadzie aż po okres przejściowy, to 
jest pomiędzy opuszczeniem ławy szkolnej a rozpoczęciem 
pracy, w fabryce lub w warsztacie. W czasie tym najlepsze 
usługi oddać może orjentacja zawodowa, która ma na celu 
uwzględniwszy zdolności i zamiłowania ucznia, oraz zapo- 
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trzebowanie na rynku pracy, skierowywać młodzież na wła- 
ściwe pole zarobkowania. Obserwacja odnośnej instytucji 
udzielającej porady, dotyczyć muszą już nie tylko dziecka, 
ale i jego rodziny. Opieka nad młodzieżą zorjentowaną pod 
względem zarobkowym, zasadzać się powinna na kontroli 
lekarskiej, regulacji godzin pracy, czuwania nad spełnianiem 
zobowiązań chlebodawcy, a także na ustanowieniu wakacji 
jako godziwego i koniecznego odpoczynku po pracy. 
Zdaniem Kongresu chore, słabowite lub opuszczone 
dzieci cudzoziemców mają prawo do takiej samej pomocy 
i opieki, jak dzieci urodzone w danym kraju. Prawo to winno 
być brane pod uwagę przy zawieraniu międzynarodowych 
umów i traktatów. Przymusowe wydalenie cudzoziemców 
z kraju musi brać zawsze pewien wzgląd na dobro dziecka. 
Aby tym postulatom nadać farmy konkretniejsze, ukonsty= 
tuowano z kapitałem zakładowym 10000 franków szwajcar- 
skich międzynarodowy związek pomocy dzieciom znajdują- 
cym się poza granicami kraju. Dezyderaty Kongresu w sto- 
sunku do dzieci cudzoziemców sięgają tak daleko, że doma- 
gają się, aby na pokładzie okrętu przewożącego emigrantów, 
znajdowała się osoba o wszelkich gwarancjach moralnych 
i obeznana z zasadami hygieniczno-sanitarnemi, która w ję- 
zyku emigrantów matkom obarczonym gromadką, służyć 
będzie radą i pomocą. Prócz tego nad zdrowiem i odżywia- 
niem dzieci emigrantów stale czuwać powinien lekarz okrętowy. 
Takie mniejwięcej były sprawy poruszane i omawiane 
obszernie, na ostatnim Kongresie Dziecka w Genewie, dodać 
trzeba, że prawie wszystkie rezolucje przeszły jednogłośnie, 
co oznacza niezwykłą jednomyślność w sprawach wycho- 
wawczych, skądinąd tak bardzo się różniących między scbą 
przedstawicieli państw cywilizowanych. p 


Z . . 2 . 
Kilka kartek z życia śp. Teodory Veit. 
W dniu 21 października 1925 roku zakończyła w. Pozna- 
niu bogoboiny swój żywot doczesny śp. Teodora Veit, cicha 
i skromna pracowniczka w winnicy Pańskiej. Nazwisko 
zmarłej nieznane jest ogółowi, pamięć jej czci zaledwie garść 
tych, którzy zbliska przyglądali się jej pracy i może ci, któ- 
rym ona czyniła dobrze. A jednak jest to postać kobieca 
tak niezwykła w naszych czasach, że obowiązkiem przyjrzeć 
się jej bliżej dla nabrania otuchy i nauczenia się wiele. Miał 
bowiem rację poeta nasz Kasprowicz, kiedy w. natchnionych 
słowach zawołał: 
„Fej, odłogiem leży nasza rola, 
Choć są ziarna, niema rąk do siania, 
Twardą będzie dzieci naszych dola, 


'Twardą będzie pełną krwi i łkania, 
Gdyż odłogiem leży nasza rola, 
Choć są ziarna, niema rąk do siania''. 

Prawdę tę wyrażoną tak tu pięknie słowami poety, zro- 
miała od wczesnej młodości Teodora Veit i stanąwszy w nie- 
licznym szeregu siewców Chrystusa Pana, pełną garścią 
rzucała ziarno słów Bożych na odłogiem leżący ugór serc 
ludzkich, uprawiwszy go poprzednio starannie. I ukochała 
nie tylko ów pług, którym niwę uprawiała i owo ziarno nauki 
Bożej, ale i ów ugorem leżący obszar duszy ludzkiej, była 
to bowiem osoba wybrana, która na sztandarze swoim wy- 
pisała wielkiemi głoskami prócz miłości i bojaźni Boga — 
miłość bliźniego. I błogosławił Bóg pracy służebnicy . swojej, 
bo śp. Teodora poszczycić się mogła licznym zastępem dusz 
wprowadzonych na drogę wiary prawdziwej i cnoty chrze- 
ścijańskiej i cieszyła się jak największem uznaniem tych, 
którzy znali i pracowali z nią razem. 

Niezwykła ta osoba ujrzała Światło dzienne w Poznaniu 
w dniu 27 marca 1849 roku jako jedno z pięciorga dzieci 
Antoniego i Juljanny z Bitterlichów Veitów. Była to rodzina 
pochodząca z Niemiec i z dziada pradziada ewangelicka. Do 
Polski przybyła z Augsburga za czasów saskich, prędko się 
jednak spolszczyła i przyjęła wyznanie katolickie. Pradziad 
śp. Teodory, zapoznawszy się bliżej z tajemnicami wiary Św. 
katolickiej, dobrowolnie przeszedł na łono Kościoła katoli- 
ckiego i odtąd rodzina Veitów odznaczała się wielką gorli- 
wością w sprawach religijno - kościelnych. W takimże to 
duchu była wychowywaną również śp. Teodora i strzegąc 
w sercu swem wiary jako skarbu najdroższego, pragnęła jak 
najwięcej dusz pozyskać dla niej. Nauki świeckie przyswa- 
jała sobie w Zakładzie SS. Urszulanek przy ulicy Szewskiej 
w Poznaniu, lecz pomimo, że okazywała nadzwyczajną by- 
strość umysłu, rozpoczętych studjów dla słabowitego zdro- 
wia ukończyć nie mogła. 

Pozostawszy do końca życia w panieńskim stanie, wy- 
pełniła w całej pełni posłannictwo kobiety, poświęcając się 
w zupełności dla drugich. Wcześnie utraciwszy ojca, oddała 
się z troskliwością dobrej córki pielęgnacji chorej matki, 
rozpoczynając równocześnie pracę apostolską i charytatywną 
na szerszej arenie, 

W notesiku jej odręcznym, który z skrupulatnością nad- 
zwyczajną prowadziła aż do końca życia czytamy, że już 
w roku 1876 była chrzestną matką dwojga dzieci jak sądzić 
należy z notatek, biednych lub opuszczonych, których wy- 
chowaniem później gorliwie się zajmowała. W roku 1881 
rozpoczęła katechizacjię ewangelików i żydów, oraz osób 
i dzieci zaniedbanych pod względem religijnym. Rozpoczęła 
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się także zajmować. duszami zbłąkanemi, nakłaniając je sło- 
wem i przykładem na drogę cnoty. 

Jak z dalszych notatek wynika skierowywali do niej 
owe dusze potrzebujące oświecenia i opieki najczęściej księża 
proboszczowie i wikarjusze parafij poznańskich, co jest do- 
wodem niezwykłego zaufania do tak stosunkowo jeszcze 
wówczas młodej osoby. Wielkie musiały być przymioty jej 
umysłu i serca, skoro nie wahano się powierzać jej kierow- 
nietwo dusz ludzkich. _ 

W roku 1883 zmarła ukochana matka panny Teodory 
i wówczas zwolniona z obowiązków córki w stosunku do 
swej rodzicielki z całym zapałem, zaparciem się siebie i po- 
święceniem bez granic oddała się dziełom miłosierdzia, pracy 
narodowo-społecznej i w dalszym ciągu katechizacji i nawra- 
caniu osób niewiernych i zbłąkanych. Odtąd nie było w Po- 
znaniu instytucji pożytecznej, nie było działu pracy społecz- 
nej, w którym działalność Teodory Veit nie zaznaczyła się 
wybitnie. Wertując kartki jej pracowitego żywota, wyryte 
w. sercach tych, którzy ją znali, zdumienie ogarnia chwilami, 
że tak stosunkowo wątła istota tyle w sobie znalazła hartu i mocy. 

Przez długi szereg lat była zmarła ruchliwą sekretarką 
Konferencji św. Wincentego à Paulo przy boku ówczesnej 
prezydentki, p. prof. Mottowej. Czynnym członkiem pozo- 
stała w Konierencjach przez pół wieku. Wraz z p. Motty 
oraz niezmordowaną w pracy i bardzo zasłużoną około roz- 
woju Konferencji, Siostrą Ireną Łuszczewską, zakładała śp. 
Teodora w różnych punktach miasta ochronki dla dzieci 
w wieku przedszkolnym. Ochronki te, pozostając pod kie- 
rownictwem Wincentek, stały się dla wielu dziatek polskich 
jedynem źródłem nauki języka ojczystego —- był to bowiem 
okres kiedy mściwy Prusak chcąc nam wydrzeć skarb naj- 
droższy, który posiadamy, mowę ojczystą, wyrugował język 
polski ze szkoły. W ochronkach uczono dzieci katechizmu, 
pacierza po polsku. 

W dalszym ciągu swej działalności jak prawdziwy anioł 
opiekuńczy, panna Veit, przejęta do szczętu duchem św. 
Wincentego, wstępowała w progi domostw ubogich, niosąc 
pomoc materjalną i pociechę, a kiedy kilkakrotnie nawiedziła 
Poznań klęska powodzi, ona wraz z innemi paniami z Towa- 
rzystwa rozwoziła w łodziach żywność dla biedaków, do- 
tkniętych straszliwym w swej grozie żywiołem. 

Bardzo jej leżały również na sercu sprawy etycznie 
upadłych dziewcząt, i skoro tylko ster tych spraw ujęła 
w swe ręce Matka Karłowska, znalazła dzielną pomocnicę 
w p. Veit. Obie dwie * owiane intencjami jak najlepszemi 
przystąpiły do założenia Przytułku dla dziewcząt przy PI. 

tawnym. Napływ dziewcząt był ogromny, p. Veit dzielnie 
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wspierała Matkę Generalną i była przez cały czas jej sekre- 
tarką, wkrótce jednak okazał się Przytułek za mały, i wów- 
czas to hr. Aniela Potulicka z Potulic w myśl zapoczątkowa- 
nego dzieła Matki Karłowskiej, pobudowała dom obszerniej- 
szy na Winiarach, który pod nazwą „Zakładu Dobrego Pa- 
sterza'* do dzisiaj istnieje. Dom ten umiłowała nad wyraz 
śp. Teodora i spory szmat swego życia spędziła tam, wpły- 
wając umoralniająco i krzepiąco na owe biedne i wykolejone 
istoty. Czyniła to taki długo, dopóki jej sił starczyło. 

Przez długi okres czasu była także opiekunką sierot 
i dzieci opuszczonych przez rodziców, których wychowaniem 
miał obowiązek się zajmować magistrat poznański. Panna 
Teodora dbała przedewszystkiem o to, żeby dzieci te. 
w większości polskie i katolickie wychowywane były w du- 
chu katolidkim i narodowym. Była ona bowiem pomimo 
pochodzenia niemieckiego, gorliwą patrjotką - Polką i dała 
tego liczne dowody w pracy swej społecznej. 

Pod koniec życia ciesząc się wielce z odzyskania niepod- 
ległości ojczyzny, w kalendarzyku swym podręcznym umieściła 
z okazji decyzji Ligi Narodów w dniu 16. 10. 21. co do po- 
działu Górnego Śląska, następujące słowa, które są nowym 
dowodem jej uczuć patrjotycznych: z krzywdą naszą 
zostają przy Niemcach ogromne. połacie 
Śląska rdzennie polskie i okręgi przemy- 
słowe Gliwickie i Zabrskie z ludnością my- 
ślącą po polsku*. 

= Jako dobra patrjotka należała także do Tow. Pomocy 
Naukowej dla Dziewcząt, która to instytucja za czasów nie- 
woli dopomagała tylu dziewczętom polskim do zapracowania 
uczciwie na kawałek chleba. 

Właściwe jednak swym upodobaniom i zdolnościom 
i najwznioślejsze zadanie spełniła panna Teodora nawracając 
przez wszystkie lata swego pracowitego żywota, tak jak 
o tem wspominaliśmy na początku, lutrów i starozakonnych 
na wiarę św. Około czterysta dusz zdołała v przeciągu 
lat czterdziestu pozyskać dla Boga i w tem leży największa 
jej zasługa. Była wszędzie tam, gdzie bezpieczeństwo dusz 
ludzkich na szwank ‘było narażone, odwiedzała załuki, wię- 
zienia, uczyła religii w domu własnym, w zakrystii kościo- 
łów, setki dzieci przysposobiła do sakramentów świętych, 
pomiędzy niemi dużo dzieci polskich z Westialji przybywa- 
jących do kraju na wakacje. Nauczanie religii uważała jako 
misję sobie specjalnie przez Boga poruczoną, kiedy jej bo- 
wiem życzliwi radzili, aby z powodu wieku podeszłego za- 
niechała tego trudu, mawiała, że to jest jej posłannictwo 
i jeszcze kilka miesięcy przed śmiercią uczyła prawd wiary 
pewnego żyda. 
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W notesiku swoim zapisywała gorliwie wszelkie szcze- 
góły dotyczące osób, które nauczała, a przedewszystkieri 
dzień chrztu świętego, datę pierwszej spowiedzi i komusji 
św. u wielu datę Ślubu i różne uwagi dotyczące ich życia 
w przeszłości i dalszych kolei losu. Dowodzi to o niezwykłej 
miłości dla dusz tych, które Bóg niezbadany w swych wy- 
rokach, jej pieczy poruczył. 

Nie trudno się domyśleć z notatek jaką radością prze- 
pełnione; było jej serce, kiedy udało się jej zdobyć nowego ` 
wyznawce Kościołowi katolickiemu, albo ugruntować kato- 
lika zachwianego w wierze. Z kartek notatnika dowiadujemy 
się, że w roku 1899 uczyła religji pewnego zaniedbanego mło- 
dzieńca, katolika z parafji Farnej, w piętnaście lat potem była 
obecną na prymicjach jego, a wkrótce potem ów młodzieniec, 
zawdzięczający wszystko pannie Teodorze, wstąpił do Za- 
konu OO. Zmartwychwstańców i jako O. Hyacent, misjonarz, 
zaniósł hen za ocean, do Ameryki, wszczepione mu przez nią 
zasady wiary Św. i pewnie niejedna gorąca modlitwa kapłana 
owego popłynęła przed tron Najwyższego za tę tak zacną 
iego kierowniczkę w młodości. 

Na dalszych kartkach książeczki znadujemy inne intere- 
sujące i budujące przykłady, jak katechizację rodziny cyga- 
nów, która za popełnione kradzieże odsiadywała karę w wię- 
zieniu kryminalnem, albo nawrócenie znanej artystki teatru 
niemieckiego w Poznaniu, Emmy Dathe, która złożywszy pu- 
bliczne wyznanie wiary, poślubiła w kościele Farnym katolika, 
skrzypka Van Kempen. Nie brak i wśród notatek przykła- 
dów takich, że całą rodzina pod wpływem nauk panny Teo- 
dory przechodziła na łono Kościoła. Wzruszające musiało 
być publiczne wyznanie wiary dwóch dorosłych braci lu- 
trów, w obecności rodziców, pozostających nadaj w błędach 
religijnych, albo »nawrócenie pewnej 20-letniej niemeczki, 
która w dniu srebrnego wesela rodziców, przeszła na wiarę 
katolicką i równocześnie zawarła ślub w naszym kościele. 
I dużo tam dużo takich notatek wymownych, które falą ra- 
dości nieziemskiej zalewały pobożne serce zacnej pracownicy. 

Na karteczce tytułowej swej nieodstępnej złotej książe- 
czki która mimo woli śp. zmarłej stała się głosicielką jej 
cnót, położyła śp. Teodora słowa Pisma św. z księgi XIII. 
Joba: „By mię też zabił, w Nim ufać będę'. Słowa te prze- 
dziwną cechowane wiarą, służyły zmarłej jako dewiza, której 
służyła wiernie aż do śmierci. Nie trudno bowiem wyobrazić 
sobie, że śp. Teodora, spełniając posłannictwo swoje, niejeden 
cierń znalazła na drodze, przyjmowała go jednak w pokorze 
ducha i bynajmniej nie ustawała w pracy. Pod koniec życia 
ciężką niemocą złożona, pracy swej zaprzestać musiała, zno- 
sząc z cierpliwością zesłane na nią cierpienia. Dziś niema 
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jej już między nami, pamięć jej jednak zaginąć nie może 
a plony życia jej jaśniejąc, jako drogocennne klejnoty pociąg- 
ną blaskiem swym na szlak wytknięty przez śp. Teodorę tiie- 
jedną kobietę - Polkę i katoliczkę o sercu gorącem i mężnem. 


Z życia Związku. Rej 


W myśl VIII. rezolucji ostatniego zjazdu charytatywnego w Po- 
- znaniu, która brzmi: E 

„Ziazd uznaje potrzebę stworzenia placówek Związku Towa- 
rzystw Dobroczynności „Caritas“ po wszystkich miejscowościach 
wzgl, parafiach i poleca Związkowi wykonanie powyższego“ 
zwołał Związek „Caritas“ na dzień 28 II. r. b. do sali Domu Kró- 
lowej Jadwigi zebranie konstytucyjne poznańskiego okręgu „Caritas'*', 

W zebraniu wzięło udział około 80 osób oraz przedstawiciele 
władz tak duchownych — z ks. Biskupem Łukomskim na czele — 
jak świeckich i wszelkich organizacyj charytatywnych. 

Zebranie zagaił prezes Związku ks. kan. Zborowski, witając 
wszystkich zebranych. Następnie zabrał głos ks. kan. Dymek, 
przedstawiając dokładnie cel i zadanie nowo powstającej placówki 
charytatywnej. 

Zadaniem okręgu poznańskiego wedle przedstawionego przez 
gen. sekretarza projektu będzie: 

1. tworzenie i popieranie dzieł miłosierdzia; 

2. łączenie tak osób jak i zrzeszeń działaiących na polu cha- 

rytatywnym. 

3. zastępowanie spraw dobroczynności katolickiej wobec or- 
ganów urzędowej opieki społecznej oraz zrzeszeń, które do 
okręgu nie zgłoszą swego akcesu. 

Celem spełnienia powyższych zadań zamierzą okręg: 

1. stworzyć sekretarjat dla spraw charytatywnych na miasto 
Poznań, 

2. wytwarzać współpracę między poszczególnemi zrzeszenia- 
mi charytatywnemi oraz zakładami, 

3. tworzyć i popierać organizacje poświęcone specjalnym za- 

gadnieniom charytatywnym, 

organizować zebrania i wykłady informacyjne, 
organizować konferencje i kursy naukowe dla pracowników 
na polu charytatywnem, 

6. szerzyć czasopisma i wydawnictwa charytatywne, 

7. popierać działalność duszpasterską w porozumieniu z księż- 
mi proboszczami, 

8. wykonywać bezpośrednio prace charytatywne, o ile tychże 
nie spełniają czynniki urzędowe, 

9. prowadzić walkę z żebractwem. 

Zrzeszenia, które zapiszą się na członków Okręgu zachowują 

pełną swoją autonoinię. 
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Poważną część powyższych zadań spełniała do tego czasu 
Obrona Społeczna. Obecnie, dążąc do scentralizowania całej akcji 
społecznej, oddaje część charytatywną Okręgowi Caritas, sama 
zaś zwraca do pierwotnego głównego swego zadania, do walki 
przeciwko ogólnemu zubożenia społeczeństwa. 

Projekty, rzucone przez ks. kan. Dymka, przyjęli zebrani 
oklaskami. W dyskusji zabierali głos ks. Biskup Łukomski, pani 
Kasprowiczowa, delegatka Czerw. Krzyża, ks. kan. Ruciński oraz 
p. radca Nowicki. I À 
i Wynik dyskusji była jednomyślna aprobata projektu zorga- 
nizowania Okręgu Caritas na miasto Poznań. Uchwalono zarazem, 
„aby biuro Związku Caritas wysłało do wszystkich organizacyj 
charytatywnych projekt ustaw, mającej się tworzyć placówki, aby 
te wypowiedziały swoje zdanie i wyznaczyły delegatów na na- 
stępne zebranie. W końcu dokonano wyborów do Wydziału Wy- 
konawczego, w skład którego weszli: pp. dyr. Baranowski, sędzia 
Grabowski, Zofja Łazarewiczówna, ks. prał. Mayer, Augustowa 
Mieczkowska, prof. Niklewska. ks. prob. Putz, prezes Samulski 
i Dr. Sławski. Natem zakończono zebranie. 


Sprawozdanie 
z działalności Pań Miłosierdzia Św. Wincentego 
a Paulo w Wielkopolsce i Pomorzu — za rok 1925. 


Walne zebranie Konierencyj Pań Miłosierdzia św. Wincentego 
à Paulo odbyło się dnia 9 grudnia 1925 r. pod przewodnictwem 
Przewielebnego ks. biskupa Łukomskiego. Po przeczytaniu ustępu 
z Tomasza à Kempis o posłuszeństwie wiernego poddanego na 
wzór Chrystusa, nastąpiło przeczytanie protokółu z przeszłego 
walnego zebrania. Kasjerka zdała sprawozdanie ze stanu kasy 
za rok ubiegły. Następnie odczytała p. Mieczkowska sprawozdanie 
z działalności Rady Wyższej, która nietylko obradowała nad 
kwestiami natury materjalnej, lecz także moralnej. (Sprawozdanie 
to umieszczone było w Przew. Miłosierdzia na grudzień), 

W dyskusji zabierają głos 3 panie, delegatki przybyłe z Ka- 
towic i oświadczają' że jeszcze narazie łączą się z R. W. w Poznaniu. 
. W zastępstwie jednej z pań należących do R. W. odczytuje 
sprawozdanie nader wyczerpująco opracowane p. prezesowa Chła- 
powska: 

Ogólny pogląd na działalność naszą tegoroczną jest ten, że 
mimo bardzo ciężkich czasów, szalonego braku gotówki, miłosier- 
dzie w towarzystwach pań św. Winc. znalazło tyle funduszów, by 
wesprzeć i opatrzeć swych ubogich. Obrotu było 292,586 zł., to jest 
tyle dochodu sprawozdania wskazują, a to jeszcze nie wszystko, 

bo brakuje: nam 11 sprawozdań nienadesłanych. 

Dochody czerpią panie ze składek w konferenciji, z kwesty 
ulicznej, ze subwencyj łaskawie udzielanych, z magistratów, ban- 


64 1 
ków, wydziałów powiatowych, wreszcie z went, koncertów, przed- 
stawień itd. Im większa pomysłowość pań, tem więcej dochodu. 

Rozdały panie między 7997 rodzin sumę 249,072 zł. i te, rów- 
nież sumy, w przybliżeniu, bo np. w wielu konferencjach nie ozna- 
czają liczby swych ubogich. 

Jednakże dosyć to dużo, Bogu dzięki, na te czasy, a. oprócz 
tych darów w gotówce notują nieliczną ilość w naturze, bądź- 
to od ziemian. okolicznych, bądź od samych pań miłosierdzia, które 
nie szcżędziły ofiar z prywatnych kieszeni i stołu swego, by głod- 
nych nakarmić i przyodziać, byle kasy konferencji nie uszczuplać. 
Takich obiadów ze stołu-pań sprawozdania zapisują w 24 konf. 
od kilku obiadów dziennie do kilkudziesięciu, i to w konf. na Wi- 
niarach, w Głównie, Dział Panien Poznański, Jeżyce, 
Buk, Bydgoszcz-Fara, Gołańcz, Gębice, Kępno, 
Kobylin, Miejska Górka, Mur. Goślina, Miłosław, 
Mogilno, Nowe Miasto nad Wartą, Nowe Miasto-Po- 
morze, Oborniki, Obrzycko, Poniec, Rakoniewice, 
Sulmierzyce, Szubin, Szamotuły, Trzemeszno, 
Wolsztyn. Mam to najmocniejsze przekonanie, że niema 
miasta i konferencji, aby panie mił. nie udzielały obiadów biednym 
ze swego stołu, ale wspominam tylko to,co zapisane w sprawozdaniach. 

Przysłowie polskie mówi „Gość w dom -- Bóg w dom“, a je- 
żeli ten gość jest P. "Jezusem w postaci biednego, potrzebującego, 
głodnego, jakie błogosławieństwo ściągamy na dom nasz, na tę 
gromadkę naszą domową, że tego gościa nakarmimy, napoimy! 

Ze 102 sprawozdań przesłanych, kilkanaście konferencyj prym 
trzymają, przodują ilością ogromną dzieł i prac i inicjatywą: boć 
w miłosierdziu nie dosyć jest świadczyć pomoc lub nawet co jest 
konieczne, osobiście biednych odwiedzać, lecz trzeba mieć tę do- 
myślność serca, wchodzić w położenie drugiego, umieć ocenić, 
czego bliźni potrzebuje, jakie są jego najskrytsze pragnienia, jakie 
niepokoje i troski go gnębią. A czynić to trzeba delikatną ręką, 
nie zrazić, nie dotknąć, utrafić właśnie w to, co najwłaściwsze, 
a przytem nie narzucać się, czekać, aż przyidzie chwila odpowied- 
nia, wtedy działać, nie myśląc o sobie, o swych nieprzyjemnościach, 
lub niewygodzie, i o względach ludzkich, które tak często 
tamuią lub powstrzymują nas w dobrych przedsięwzięciach! 

Te więc kilkanaście konf., które nam świecą przykładem 
ślicznej pracy, sprawozdaniami dokładnemi, wyróżnić muszę, bo 
znać w nich inicjatywę, zapał, myśli nowe, aby prace w konf. oży- 
wić, aby zebrania nie były szematyczne, lecz przeciwnie budzące 
ducha Bożego w sercach pań. 

W Poznaniu wszystkie 11 koni. pracują gorliwie. Jest ich 
teraz dużo, bo przez rozszerzenie się miasta przybyła Główna 
a rozłączywszy się z Sołaczem przybyły Winiary, a od Bożego 
Ciała Wilda. Konierencje te złączone są w całość w Radzie 
miejscowej, a choć każda z nich ma najzupełniejszą swoją auto- 
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nomię, swój zarząd, swoją kasę, swoje pole działania, zbierają się 
jednak przewodniczące 4 razy do roku, by porozumiewać się 
o ważnych sprawach, tyczących się całego miasta, całej ogólnej 
biedy; by nie wchodzić sobie w drogę składkami, dniem kwiatka, 
lecz przeciwnie, aby się wzajemnie wspierać i wspólnie pomagać. 
Mówię to dla wiadomości innych miast, które również zaczynają 
zakładać radę miejscową, mianowicie tam, gdzie iest w mieście 
po kilka konferencyj, 

Tow. pań miłosierdzia na Jeżycach otacza opieką 
kilkanaście rodzin moralnie upadłych, dostarczając im dobrych 
książek, pism, łagodząc ich stosunki rodzinne i małżeńskie. Pewnej 
barze, chcąc umożliwić wzięcie ślubu, sprawiono kompletne ubra- 
nie. Mieszkanie staruszek odczyszczono, pobielono, bieliznę wy- 
prano, żywiono. Dostarczając obiady z prywatnej kuchni, wresz- 
cie jedną z nich przygotowano do przyjęcia Sakr. św. — 42 chłop- 
ców zaniedbanych i 19 dziewcząt przygotowano do spowiedzi. 

iratowano od upadku moralnego 2 dziewczyny umieszczając je 
W zakładzie i zaopatrując w odzież. Szkoda, że tak jak innych lat 
nie wzmiankowano o zajęciu się niemowlątkami i opuszczonemi 
matkami. Ta praca z powodu istnienia zakładu położniczego w tej 
dzielnicy dla Jeżyc jest wskazana, a sądzę, że wiele starania jesz- 
cze będzie trzeba dołożyć w tym względzie. 

Panie na Łazarzu w 15 wypadkach opłaciły komorne, 
trzem sierotkom dają mieszkanie i opiekę na koszt konf. W 67 wy- 
padkach wyszukano i wsparto ukrytą biedę; płacono koszta po= 
dróży, dzierzawy itd. 

Na Sołaczu. Dla rodziny, która była w wielkiej nędzy, 
banie przerobiły kosztem konf. warsztat stolarski na mieszkanie 
i z wielką gorliwością zabiegały o utrzymanie, a za iniciatywą 
pań, przez 5 miesięcy, dzieci w szkole imienia Kopernika, składały 
60 zł. miesięcznie na tę rodzinę. Nawrócono jedną protestantkę, 
starały się bardzo o dzieci opuszczone umieszczając ie w zakładach. 

Św. Józef oznacza wielką ilość odwiedzin biednych. 88 
osób przyjęło Sakr. św. staraniem pań. Troje zaniedbanych dzieci 
ochrzcono. Postarano się o rekolekcje. dla upadłych dziewcząt. 

Konf. Archikatedralna obdarowała dzieci do I Kom. 
14 książeczkami do pacierza a ubrano 29 dzieci. Przygotowano do 
Sakr. św. 14 dzieci słabo rozwiniętych. Pewną katoliczkę wstrzy= 
mano od zmiany wyznania. 50 Przewodników rozdano biednym. 
Panie również zajmują się bardzo śerdecznie żłóbkiem kwestar- 
skim, w którym jest osobny troskliwy zarząd i osobna kasa. 

W koni Bożego Ciała nawrócono 2 osoby, katechizacji 
udzielano 60 dzieciom, utrzymują kilkoro dzieci w zakładach i ładna 
myśl, nietylko przystępują do Sakr. św. razem z biednymi swemi 
ale z nimi razem w czasie W. postu odprawiają drogę krzyżową. 

W Buku były bardzo porządne miesięczne sprawozdania 


06 


z działalności przez ubiegłe miesiące. Zakupiono soli na kąpiele 
dla słabowitych dzieci. Kąpielami zajmowały się siostry. 

W Bydgoszczy wszystkie trzy konferencje, a zwłaszcza 
Farna gorliwie pracują dla dobra swych biednych i Bogu na 
chwałę. Szkoda tylko, że przysłały tego roku tak treściwe spra- 
wozdanie, że szczegóły umieścić trudno, a wiem jak dodatnia 
była praca św. Winc. w Bydgoszczy. Upraszamy bardzo o szcze- 
gółowe sprawozdania. : 

Gostyń jest zawsze pełen inicjatywy, a więc, aby unormować 
wysokość składek pań, zdecydowano brać ekwiwalent jednego bo- 
chenka chleba miesięcznie. Młodzieżą zajmują się bardzo, chłop- 
ców oddając w naukę. Rozsypują ogromne ilości dobrych pism 
i Przewodników. Dziewczynki uczą się kłockowania. Starają się 
również o pracę dla bezrobotnych. Z wydatków wyjątkowych 
notują: kupienie pieca do izdebki, sztucznej nogi i zębów. 

W Gnieźnie wszystkie trzy konferencje b. dobrze pracują. 
Koni. Matki Boskiej Bolesnej akcentuje, że zapomogi dają 
tylko w naturaliach według przepisu Św. Winc. Gdy chodzi 
o gwiazdkę, to starają się obdarować biednych według ich życzeń, 
i przy drzewku zjawiają się upragnione przedmioty. Trzeba wi- 
dzieć radość, malującą się na twarzach, gdy marzenia zostały 
urzeczywistnione. Doskonałe bywają czytania duchowe w czasie 
zebrań, a co rok odczytują Ustawy. Polecenia to godne dla 
wszystkich konferencyj, aby sobie przypomnieć i odświeżyć to, 
do czego się zobowiązałyśmy. Cały zarząd odwiedza 2 razy do 
roku wszystkich biednych, czynią to także w Grudziądzu. Cześć 
takim zarządom, budujący to przykład, aby znalazł naśladowców! 

Konf. Bożej Opatrzności w Gnieźnie wielkiem miłosier- 
dziem i staraniem otacza chorych. Panie same, częstokroć i w nocy 
przy chorym czuwają. Dbają też by biedni ich pieczy powierzeni 
bywali u Sakr. św. Jedna uboga kilka lat nie była u spowiedzi, 
pani mił, póty ją odwiedzała, aż dobrocią wielką tak na nią wpły- 
nęła, że skruszona przystąpiła do Sakr. Św. "Pewien mężczyzna 
na życiu hulaszczem straciwszy cały majątek popadł w ostatnią 
biedę i bliskim był rozpaczy. Zaopiekowały się nim panie, spra- 
wiły mu przedewszystkień odzież, bo w tej wielkiej nędzy nic 
już nie posiadał. Zapłaciły mu mieszkanie i dobremi słowami na- 
kłaniały do pracy i zmienienia życia. Pod wpływem pań, rozczu- 
lony przystąpił do Sakr. św. i odtąd został porządnym człowie- 
kiem. Mieszkania brudne swych ubogich sprzątają i bielą na koszt 
konf. a o gwiazdce i święconem suto pamiętają. Tego roku ba- 
binka napróżno usiłowała zmieścić wszystko do koszyczka. Czemu 
przynieśliście taki mały koszyczek? „To ten sam, co zawsze* — 
odpowiada babina „ale tego rokutak jestdużo,azwyklebywał niepełny”. 

Widać więc, że jest postęp nietylko w sercach pań, ale 
i w ofiarności, mimo ciężkich czasów. W jednej rodzinie, gdzie 
ojciec nie mógł chodzić do pracy z braku odzieży, przyniesiono 
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mu piękne, porządne ubranie. Łzami się zalał i ukląkł, by dzię- 
kować. 

Tak.to jedno słowo lub dar utrafiony tam, gdzie go 
właśnie potrzeba, staje się promieniem słońca w szarym 
Życiu, jak również niestety jedno żywe, ostre słowo będzie tą 
kroplą, która przeleje kielich goryczy. 

Wronki wystąpiły ze sprawozdaniem bardzo obszernem 
z 20 lat istnienia. Ten spory kawał czasu, zaznaczył się dobrą, 
zbożną pracą. Wyłliczać nie można, bo byłoby za długo, lecz fakt 
jeden: pewni rodzice byli oboje w więzieniu, zostało 5-cioro dzieci. 
Panie się niemi zupełnie zajęły, kolejno je żywiły, obdarowywały, 
troszczyły o wszystko, póki matka po kilku miesiącach z więzienia 
Wypuszczoną nie została. 

Przed 20 laty zapisało się pań 45, dziś jest 124, działalność 
ciągle się rozszerza. Założyły kuchnię, spiżarnię do rozdawnictwa, 
ochronę, mają pielęgniarkę dla chorych, rozdają biednym tylko 
wiktuały. Jedynie w czasie wojny między 14-ym o 18-ym rokiem, 
nie mogąc dostać produktów rozdawały gotówkę, ale teraz w myśl 
św. Winc. znów to zmieniły. W czasie wojny szyły i wysyłały 
całe zapasy odzieży dla biednych w Królestwie, teraz prócz swemi 
biednemi, zajmują się też kościołem, stroją kwiatami, kupują świece 
itd. Oby ten duch gorliwości coraz bardziej wzrastał i wzmacniał 
się w tej tak nadzwyczaj czynnej konferencji. 

Grudziądz ma 3 konferencje: przy Farze, św. Krzyża 
i Serca Jezusa. Wszystkie dzielnie i z poświęceniem oddają się 
biednym i potrzebującym. 

Przewodniczące tych konf. tworzą Radę miejscową, którą 
zwołuje wedle potrzeby ks. proboszcz od Fary. Zbierają „się, by 
ornówić sprawy obchodzące wszystkie konferencje. Cieszę się, 
że myśl Rady miejscowej tak dobrze w Grudziądzu się rozwinęła, 
może w przyszłości okazać się to potrzebne i w innych miastach. 

W konf Farnej w Grudziądzu panie zaznaczają, że na 
liczbę ogólnych członków 196, iest panów 48, przypuszczam więc, 
że się połączyły z konf. męską, ale czynnych członków zapisują 
tylko 20 pań. Praca jest bardzo dodatnia. Zakładów miłosiernych 
jest kilka. Przytułek dla staruszek, Zakład dla 
starców, Zakład dla niemowląt, Sierociniec, Ku- 
chnia, Stacja „kropli mleka“ prowadzona przez Cz. K. We wszyst- 
kich tych zakładach panie pracują, myśląc o gwiazdce, o święco- 
nem, o 1-szej Komunii św., w Sierocińcu i w przytułkach. Do 
przytułku wkupiono 10 staruszek, płacąc za każdą po 100 złotych. 
Gotówką nie wspomagano, chyba w wyjątkowych razach, np. po- 
grzeby, podróże itd. Biednej rodzinie idącej z 4-giem dzieci pieszo 
z Niemiec do Nowogródka, zapłacono podróż koleją, opatrzywszy 
w żywność i odzież. Biednej staruszce płacą posługaczkę dla 
opieki nad nią, posyłają jej obiady, zajmują się sprowadzeniem 
księdza do spowiedzi. Działalność prawdziwie wybitna. Zarząd 
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co rok odwiedza wszystkich biednych, a prezesowa należy do pa- 
tronatu nad więźniami, by w razie potrzeby zająć się rodzinami 
więźniów. Aż miło czytać, jaki jest zapał wśród pań mił. w oddaniu 
się biednym. i 

Konf. Św. Krzyża odłączywszy się od Fary z trwogą 
patrzała w przyszłość, czy potrafi sprostać zadaniu, bo w tej dziel- 
nicy iest biednych dużo a stosunkowo zamożniejszych mało. 
Jednakże wszystkie trudności zostały pokonane, bo prezydium 
miasta zawsze odnosi się bardzo przychylnie do wszystkich tow. 
pań mił. i skorą i serdeczną pomoc udziela. 

W gorliwości sweż nie ustępują panie koni. Farnej. Obficie roz- 
dają nietylko gwiazdkę i święcone, ale na ostatki pączki z kawą dla 
120 dzieci. W dzień św. Winc. razem z biednymi przystąpiły do 
Sakr. św. poczem częstowały śniadaniem. Starały się o bezpłatną 
pomoc lekarską, słowem nie zliczyłabym tych wszystkich dzieł 
miłosierdzia, dzieł płynących z serc oddanych Bogu i bliźniemu. 
Dlatego to przyszło mi na myśl, czyby nie dobrze było, aby 
w przyszłości panie podawały do druku znów całe swoje spra- 
wozdania, naturalnie w ograniczonych rozmiarach. Sądzę, żć to 
paniom byłoby milsze, niż streszczenie przez nas, gdyż niestety 
niejesteśmy w możności wszystkich koni opisać, lecz tylko te które 
w obszerniejszych sprawozdaniach zaznaczają większą działalność. 

W Inowrocławiu uderzoną byłam ilością dzieci ubra- 
nych do I Kom. św. Owoce duch. b. liczne, a specjalnością Inowro-, 
cławia są kąpiele solankowe, o które panie się starają dla swych 
biednych dzieci, obdarzając je potem śniadaniem. W sprawozdaniu 
kasy: oznaczona największa suma obrotowa, bo aż 14 tysiący, gdy 
we wszystkich koni. nigdy nie dochodzi do 10-ciu. 

W Kępnie rozdają mnóstwo gazet (katolickich) dobrych, 
i Przewodników kat. między biednych, a panie ofiarują msze św. 
komunje i dobre uczynki w tej myśli, aby Królestwo Boże rozsze- 
rzyło się w konferencji. 

Konf.w Lesznie wysłała dzieci słabsze na wieś, dawano 
pracę bezrobotnym kobietom w Bazarze ludowym, bieliznę ko- 
ścielną naprawiają razem z Siostrami Serafitkami. 

W Mosinie panie opiekują się i pielęgnują ciężko chorą, 
sparaliżowaną osobę od 2-ch lat. Samą zdziwaczałą staruszkę ży- 
wią, przeniósłszy ją do lepszego mieszkania i mimo jej gniewu 
i uporu nie wypuszczają ze swej: opieki, dobrocią łagodząc uspo- 
sobienie zgryźliwe. Dziewczynę zwiedzioną ratowały w najcięż- 
szej chwili jej życia. Sama pani mił. zaniosła dziecko do chrztu 
i oddała w staranną opiekę, a matce znalazła dobre miejsce. 

W Śremie, aby zachęcić panie do gorliwszej działalności, 
siormowano 4 komisje czyli sekcje: kuchnia, odwiedzanie 
biednych, opieka nad dziećmi, Żłóbek. Wszystkie więc panie 
należące do pań czynnych, wybierają dział najodpowiedniejszy 
dla siebie i tej pracy starają się odpowiedzieć najlepiej. 
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Konferencja w Szamotułach ma dużo instytucyj dobr. 
Przytulisko na 6 kobiet, gdzie otrzymują całe utrzymanie 
i opiekę moralną. Również swqjm kosztem prowadzą kuchnię 
ubogich, gdzie wydawano dziennie 150 obiadów. W szpitalu płacą 
za utrzymanie 7 kobiet. Ziemiaństwo okoliczne kolejno co miesiąc 
przesyłają produkty do utrzymania kuchni, jak mąkę, kartofle, 
drzewo itd, 

W Ostrowie 50 dzieci ubrano do Komunji św. Do Sakr. 
św. przygotowano 3 dzieci mało rozwinięte. Wykupiono tego 
roku z rąk niemieckich dom na schronisko, w którym umieszczono 
34 starców. Ks. Kardynał poświęcił to schronisko 29 czerwca 
1925 roku. Zajmuje się konf. również kuchnią ludową i szkółką, 
a w najbliższym czasje rozpocznie się działalność Opieki Dworcowei. 

W Sierakowie w dzień św. Wincentego przystąpiły panie 
do stołu Pańskiego wraz z 80 ubogimi swymi, wyszukano pracę 
dla 6 rodzin optantów, które z Niemiec powróciły. 

W Nowym Tomyślu za inicjatywą pań opodatkowało się 
dużo obywateli w mieście na chleb dla biednych, tak iż zbiera się 
0d.60—70 chlebów miesięcznie. Konferencja płaci lekarstwa biednym 
a Dr. Rost leczy bezinteresownie. 

W Wąbrzeźnie udzielono: zapomogi w 24 pogrzebach i 17 
$ierot ubrano do I. Kom. św. 

W Wągrówcu urządzono pracownię robótek ręcznych. 

W Grodzisku kuchnia pod nadzorem pań bardzo dobrze 
prosperowała, rozdając obiady i śniadania dzieciom. 26 dzieci 
ubrano kompletnie do I. Kom. św. 

Koni. w Pleszewie utrzymuje przytulisko dla nieuleczal- 
nych — ubrano 14 dzieci do I. Kom. św. 

W Kruszwicy panie utrzymują kosztem konfer. 3 Flźbie- 
tanki i 2 służące do pielęgnowania chorych, mają kuchnię i ochronę. 

W Kościanie panie pamiętały o chorych kupując im wino. 
Nawrócono jedną kobietę na łożu śmierci, 

A teraz jeszcze słówko o dwóch konferencjach panien — po- 
znańskiej i pleszewskiej. Był dawniej i dział w Bydgoszczy, ale 
nie przysyłają sprawozdania. Może zasnęła konferencia? Szkoda! 
Gdzież szukać zapału, chęci do czynu i serc kochających, jeżeli nie 
u młodych? Z tego zasiewu wyrosną przyszłe żony, matki, dusze 
domowego ogniska — przyszłe panie miłosierdzia. Niestety 
w obecnych czasach tak bardzo dużo jest niezrozumienia życia 
między młodemi 

Szukają szczęścia w używaniu, w dogadzaniu sobie, w wy- 
godąch, strojach, zabawach, wszystko krąży około tego rozpiesz- 
czonego „jia“ a nie widzą, że to są fałszywe blaski, że to szczęście 
takie złudne, pryśnie jak bańka mydlana i niebawem przyjdą obo- 
wiązki, którym, nieprzyzwyczajone — sprostać nie zdołają, 
i dalej zło szerzyć się będzie przez żony lekkomyślne, przez 
matki, nieumiejące wychować swych dzieci i dom zaniedbujące, 


e 
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przez panie miłosierdzia bez miłosierdzia, jeżeli wogóle będą 
chciały należeć do naszego towarzystwa. Poganieie Świat, czas, 
by się wstrząsnąć i zatrzymać 8ię nad tą przepaścią. To też 
zwracamy się z całą miłością do tych dwóch działów panien, by 
one znalazły drogę, na której prawdziwe szczęście się znajduje — 
życie pracy, obowiązku i miłosierdzia, by zrozumiały, że zapomi- 
naiąc o sobie w służbie bliźniego, potęgują urok swej młodości, 
wnosząc w tę pracę świeżość, wesołość, impuls serdeczny. 

Winszujemy całem sercem tej ślicznej pracy panien ufając, 
że swoim przykładem staną się apostołkami, pociągając zastępy 
innych młodych, które dotąd traw ą czas na bezmyślnemczczemżyciu. 

W poznańskim dziale panien jest wreszcie zarząd w kom- 
plecie. Zajęła się konferencja 38 biednymi, i to spłacając długi 
jednej rodziny, umieszczając chłopca w terminie, żywiąc stale 
kilku biednych — odwiedzając — wspomagając — również po- 
magając paniom miłosierdzia wprawdzie niezbyt licznie, w zbie- 
raniu składek ulicznych i pod kościołem. 

Dział pleszewski, naimłodsza konferencja  rzutka 
iżwawa, obiecuje, że za przykładem „Association Louise Marillac“ 
w Paryżu wezmą w opiekę 8 staruszek a tymczasem pomagają 
paniom, wydzielając codziennie śniadania dzieciom w szkole po- 
wszechnej. Do I. Kom. św. ubrały aż 18 dzieci. Na zebraniach 
zawsze wynajdują dobre czytania oraz reparują paramenty i bieli- 
- znę kościelną. Szczęść Boże tym młodym konferencjom! Biorąc 
asumpt z tej ostatniej pracy reparacji paramentów kościelnych, 
ośmielam się zwrócić do pań z gorącym apelem. 

Oto w czasie woiny i potem przez lat kilka wysłało tow. pań 
św. Winc. mnóstwo paramentów dla spalonych, zniszczonych kościo- 
łów. Panie wszystkie pracowały. szyły, naprawiały. Teraz 
chwała Bogu nie ma tej tak gwałtownej potrzeby dostarczania 
prędko aparatów, ale panie nie mają pojęcia, ile jeszcze kościo- 
łów w opłakanym znajdują się stanie nie tylko tu ale na Wołyniu, 
na Litwie, a przytem nowe kaplice i kościoły tu powstają. A choćby 
takie nieszczęście jak w Dąbrówce? To też nigdy dosyć paramen- 
tów i bielizny. Naturalnie te panie, które na wsi mieszkają i mają 
swój kościół parafialny, już o nim myśleć muszą, ale wszystkie 
panie, które nie mają tego obowiązku, niech pomyślą, aby służyć 
w tem samemu Panu Jezusowi, przez uszycie choćby drobnych 
rzeczy, korporału, ręczników, lub może znajdzie się gdzieś odło- 
żony kawał materji, któryby się przydał na słup do ornata, lub 
stułę. Polecam tę myśl sercu pań, bo paramenty teraz takie drogie, 
że kupowanie nowych nie jest możliwe. 

Wracając do naszych tow. św. Winc. pragnęłabym mówić 
o wszystkich, ale brak czasu nie pozwala. Konstatuję więc tylko, 
że odebrałam 102 sprawozdania, lecz niektóre tak późno, że nie- 
wiem, czy mogły być umieszczone w *skorowidzu, jak Nakło, Wilda, 
Ostrów, Pakość, Pogorzela, a szkoda bo widzą panie w skoro- 
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widzu streszczoną całą działalność wszystkich konferencyj, a tych 
brakować będzie. Bardzo więc proszę w przyszłości przysyłać 
zawczasu. Również sprawozdania powinny być dokładniejsze. 
Niekiedy są tak suche, często nawet tylko wpisane na arkusiku, 
rozesłanym jako wzór, że trudno z nich wniknąć w ducha danej 
konferencji — a przecież wiem skądinąd, jak dzielnie pracują 
takie konferencje w Poznaniu, jak św. Marcin, Wilda i inne na 
prowincji, które gorliowścią wyżej wymienionym nie ustąpią. Takie 
panie bardzo często nie notują zarządu. Niema np. skarbniczki, se- 
kretarki, nie oznaczają liczby odwiedzin biednych, a to jest prze- 
cież probierzem gorliwości i sumienności. 

Zauważyłam też w kilku konferencjach, że cały zarząd jedno- 
cześnie się zmieniał. Sądzę, że tego wystrzegać się należy — 
przerywa się ciągłość pracy i następuje chaos. Lepiej, gdy wystę- 
puje z zarządu jedna tylko osoba co 3 lata, to się nie odczuje zmiany 
i konferencja na tem zyska, gdy powoli wstępować będą osoby 
Z nową inicjatywą i zapałem do pracy. Prócz wymienionych już 
konierencyj wyliczę jeszcze te, dla wiadomości pań, których spra- 
wozdania nadeszły: 

Brodnica - Pomorze, Bydgoszcz 3 konf., Chodzież, Chełmno, 
Czarnków, Czerniejewo, Czempiń, Czersk - Pomorze, Dobrzyca, 
Dolsk, Gniewków, Koronowo, Kostrzyn, Krobia, Kłecko, Krzywiń, 
Lwówek, Łabiszyn, Odolanów, Ostrzeszów, Pniewy, Pobiedziska, 
Raszków, Środa, Stęszew, Swarzędz, W. Strzelce, Strzelno, Śmi- 
giel, Skoki, Tuchola, Wielichowo, Września, Zaniemyśl, Żerków, 
Żegocin, Żnin, Jarocin. — O każdej konferencji umieszczone są 
szczegóły w skorowidzu. 

Ze Śląska przybyły 3 panie, witamy je serdecznie, ciesząc 
się, że łączyć się chcą z nami w R. W. Prawdopodobnie założą 
swoją Radę wyż., skupiając wszystkie konf. śląskie pod protekto= 
ratem Ks. Biskupa Hlonda. Dotychczas jeszcze tego nie 
uskuteczniono. Panie przywiozły sprawozdania z Katowic. Do- 
wiadujemy się, że w samym mieście są już 2 konf. św. Piotra 
i Pawła i Najśw. Marji Panny. Prócz tych jest konf. św. Winc., 
dawna niemiecka. Panie przy rozdawnictwie obiadów w nowo 
otwartej kuchni pracują wspólnie. Polskie konferencje mimo 
bardzo trudnych warunków nie szczędzą pracy ni czasu ni ofiar- 
ności — by przychodzić z pomocą potrzebującym, bo bieda i bez- 
robocie zatacza coraz szersze kręgi na ziemi Śląskiej. Do I. Kom. 
Św. ubrały panie 300 dzieci. Gwiazdki w obydwóch konf. były 
hojne i obfite — niemowlętom rozdawano wyprawki, a z owoców 
duchowych zaznacza konf. Najśw. Marii P. nawrócenie, 2 śluby, 
3 chrzty — i 7 ost. Sakr. św. — wszystko wielkiem staraniem pań. 

Nowych konierencyj zgłosiło się 3 już założonych — w Ko- 
źminie — Witkowie i w Świeciu nad Wisłą (Pomorze) 
a proszono o ustawy w celu założenia konf. z Książa, Zbąszy- 
nia i Pucka. — Bogu dzięki, działalność św. Wincentego rozszerza 


b bardziej, ufajmy, że dotrze do wszystkich miasteczek 
wielkoppisce i na Pomorzu, i rozjaśni i rozgrzeje swym miło- 
ietdzićm fajtwardsze serca. — Oby to miłosierdzie obudziło 
w duszach większą wiarę, której nam tak potrzeba, bo jedynie 
wiara w Boga i życie według Boga zdoła zbawić Ojczyznę naszą, 
tyliu utrapieniami obecnie doświadczoną.“ 

Po skończonem sprawozdaniu zabiera głos Ks. Biskup, twier- 
dząc, że sprawozdanie to jakoby księga Boża, gdzie notowane 
wszelkie czyny opieki moralnei i materialnei nad biednymi, 
a z pewnością jest ich więcej iak zanotowanych w przesłanych 
sprawozdaniach. 

W dyskusji jedna z pań zwraca uwagę na przyciąganie do 
naszych towarzystw nauczycielek, jako osób bezpośrednio wpły- 
wających na młodzież a dobrem byłoby zorganizowanie młodzieży 
szkolnej do pracy charyt. 

Następnie Ks. Biskup zaleca branie udziału w wykładach Ca- 
ritasu i porusza 2 kwestje palące w obecnych czasach. Pierwsza 
byłaby: zajęcie się dziewczętami upadłemi lub temi, które zeszły 
na pochyłą drogę. W Poznaniu n. p. koniecznem byłoby urzą- 
dzenie przytuliska, które ongiś zamknięto dla braku ubikacji. 
Umieszczano tam dziewczęta wyszłe z szpitala. 

Drugą naglącą kwestją to zajęcie się więźniami. Po opusz- 
czeniu więzienia powinni więźniowie doznać pomocy doraźnej 
w wyszukaniu im pracy. Również poleca się zbliżanie do bezro- 
botnych, gdyż jest to materiał podatny do działań wywrotowych. 

` Poczem p. Wanda Chłapowska odczytała referat pod tytułem: 
„O cnocie miłosierdzia*. Prelegentka, dostosowując tę cnotę 
do każdego. przykazania, daje nam całokształt udoskonalenia 
jej, stawiając jako wzór naszego wielkiego Jałmużnika, św. Win- 
centego à Paulo, 

Przystąpiono do wyborów: 3 panie z zarządu ustępują i to 
prezesowa p. Chłapowska, wiceprezesowa p. Mieczkowska i se- 
kretarka p. Milewska, wymienione panie wybrano ponownie, — 
P. Mazgajową z Bydgoszczy mianowano członkiem Rady W. — 
Ks. kan. Ruciński zwraca uwagę, aby konferencje nie używały 
swych wpływów do rzeczy politycznych, jak n. p. wyborów, 
twierdząc, że Tow. św. Wincentego A Paulo jest stowarzyszeniem 
kościelnem i jako takie musi być bezpartyinem. Inna rzecz, gdy 
członkinie występują prywatnie. Poleca nadal, aby panie przy- 
czyniły się wśród swych kół do zapisywania się na członków 


męskich Tow. św. A Paulo. — Dyplomy odebrały: Tuchola, Ka- 
towice, Dęb, Brodnica i Śliwice. — Delegatka z Śląska będzie brała 
udział w walnem zebraniu. — W końcu uchwalono wysłać tele- 


gram do J. Em. Ks. Kardynała Dalbora z wyrazem hołdu i ży- 
czeń rychłego powrotu do zdrowia, prosząc o błogosławieństwo. 
Zwykłą modlitwą zakończono zebranie. 


Czcionkami Drukarni św. Wojciecha w Poznaniu. 
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